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A.
C Z A S O P I S M O  T Y G O D N I O W E  D L A  L E K A R Z T - P R A K T Y K O W .

TR EŚó. Uczczenie zasług Professors Hoyera.— Rozprawy. O massażu czyli mięsieniu ja ­
ko metodzie leczniczej. Napisał Ausländer. (Dokończenie). —Wiadomości bieżące.—Od Redakryi.— 
Ogłoszenia.

UCZCZENIE DWUDZIESTO-PIĘCIOLETNIEJ PRACY
na polu naukowem i nauczycielski em 

F r o f e s s o r a  H e n r y k a  F r y d e r y k a

W  dnia 20 G rudn ia r. b. św iat n a u k o w y obch odził u ro czysto ść  
u czczen ia  d o n iosłych  za s łu g  n a u k o w y ch  i n au czycielsk ich  P ro fe s so ra  
H e n ryk a  H o y e r a  a T o w a rz y s tw u  L ekarskiem u  W arszaw sk ie m u  w  k tó ­
rego  m urach o d b y w a ła  się u ro czysto ść , p rzy p a d ł za szczyt b y ć  t łu m a ­
czem  p o w szech n ego  uznania i h o łd u  na jak i prof. H o y e r  n iezm ord o­
w a n ą  d w u dziesto-p ięcio letn ią  p racą, m iłością  nauki bez gran ic, w y tw o ­
rzeniem  ca łe g o  szeregu  m ło d ych  p racow n ik ó w  i p raw o ścią  ch arakteru  
sobie za s łu ży ł. Z ap raw dę, nie d la k raso m ó w czy ch  w zg lę d ó w  lecz dla 
p rzed staw ien ia  isto tn ego  stanu rze czy  p rzych o d zi nam  zazn aczyć w  k ro ­
nikach p o w szech n ego  postępu  ten fak t, iż w  u ro czystości ku uczczeniu 
n aszego  P ro fe s s o ra  o d b y te j, w zią ł udział c a ły  św iat lekarski i p rz y ro ­
dn iczy. Jeżeli bow iem  z d ziała ln ości n aukow ej i n au czycielsk ie j P ro fe s ­
sora H o y e r a  przede w s zy  stkiem  nasza k o rz y s ta ła  sp ołeczn ość, to  nie­
mniej do w y rażen ia  M u sw e g o  uznania, p o czu w ał się c a ły  szereg  za ­
gra n iczn y ch  b a d a czy  z k tó ry m i prof. H o y e r  od p o czą tk u  sw ej dzia­
łaln ości w  n au k o w ych  zo sta w a ł stosunkach, za  Jego  gru n to w n e, su ­
m ienne i liczn e p race jakiem i w iedzę p rzyro d n iczo -lek arsk ą  sow icie w zb o ­
g acił. G d zie ty lk o  znaczenie k ryty czn ej m etod y badan ia pojm ują, gdzie  
p o g lą d o w i naukow em u o ty le  ty lk o  n ad ają  w a g i o ile on na fa k ­
tach  w ielo k ro tn ie  i różnostron nie stw ierd zo n ych  się opiera; tam  im ię 
H o y e r a  je s t  znanem , tam  w szędzie ocen ić g o  um iano. H o y e r  b ow iem  
je st ty p o w y m  p rzed staw icie lem  te g o  ro zw ażn ego  i ostrożn ego  badacza, 
k tó ry  sto  fa k tó w  stw ierd zi zanim  ja k iś  w niosek w yp row ad zi, k tó ry  
u siłu je o ile ty lk o  środki badan ia  to na p o zw ala ją  z g łę b ić  każde zjaw isko  
w szechstronnie pod w szelkiem i m ożebnem i w arun kam i i k tó ry  wie, że 
ty lk o  tą  d ro g ą  m ożna się uch ron ić od złu dzeń  i fa łs z y w y c h  w niosków  
ta k  często na liczne p ro w a d zą cy ch  bezdroża. Z a słu g i H o y e ra  bardzo  są 
liczn e. P rzed ew szystk iem  w id nieją  one na p olu  o d k ry ć  i fun dam ental-
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n ych  b adań  n au k o w ych ; dalej, na polu  p ed a g o giczn em  i w y ch o w a w cze m , 
w reszcie, na p o lu  autorskiem  i redaktorskiem , o raz na polu  w sp ó łp raco- 
w n ictw a  do liczn ych  w y d a w n ictw  n au kow ych .

W y c z e r p u ją c e  rozp atrzen ie  a tem bard ziej ocenien ie za s łu g  takiej 
osobistości ja k  H o y e r , nie ty lk o  źe je s t  zadan iem  nie ła tw e m  do sp e ł­
nienia; lecz w  o b ecn ym  czasie do p ew n ego  stopnia je sz cze  niem ożeb- 
nem. R ó żn e  bow iem  w z g lę d y  tak  osobistej ja k o  i okoliczn ościow ej n a­
tu ry , pom im o w olnie na p iszącego  m uszą o d d zia ły w a ć , skutkiem  czego  
o b je k ty w n e  p rzed staw ien ie  rze czy  niezm iernie je s t  trudnem ; g d y ż  nie ła tw o  
w  takich  w aru n k ach  za ch o w a ć  tę n iezaw isłość sądu i tę w ła śc iw ą  m iarę 
u trzym ać, ja k ą  sobie p iszący  m oże zapew nić, g d y  zas łu g i cz ło w ie k a  
dopiero po u p ły w ie  p ew n eg o  czasu ocenia. W p ra w d z ie  w te d y  n iektóre  
szczegó łow sze  r y s y  się za ciera ją , lecz za to ca łość  obrazu  zy sk u je  na 
w y d atn o ści i sta je  się p lastyczn ie jszą . W  d an ym  razie p o łożen ie  piszą­
ce g o  m ają ceg o  n akreślić  w iern y  obraz d łu gie j i ja k  w id zieliśm y w ie ­
lostronnej d ziała ln ości u czon ego  M ęża, sta je  się je sz cze  trudniejszem  
g d y  tym  p iszącym  je st  w ła sn y  Jego  uczeń w  k tó ry m  uczucie w d zię­
czności i uw ielbienia  d la  n ieustającej p ra c y  sw e g o  P ro fe s so ra  ponad innemi 
g ó ru je  i k tó re  g o  ze stan ow iska k r y ty c z n e g o  na stan ow isko  kron ik ar­
skie lub  k om en tatora  ca łą  siłą  sp row ad za. N ie ku sim y się też o n a p i­
sanie o cen y  d ziała ln ości naszego  N ajszan ow n iejszego  P ro fe sso ra . R z e c z  
to  p rzyszłości; o b y  ona b y ła  ja k n a jo d le g le js za  i o b y  d łu g ie  jeszcze  la t 
szeregi nauka nasza k o rz y s ta ła  z g ran ito w ej w y trw a ło ś c i i św ia tłe g o  
p rzew od n ictw a  p rof. H o y e r a . Zadanie nasze d aleko  je s t  skrom niejsze; 
p rag n iem y raczej tak  w  Jubilata pam ięci ja k o  i pam ięci k o lie g ó w  b ę d ą ­
cy ch  od p oczątku  św iadkam i n ieu sta jącej d zia ła ln ości p rof. H o y e ra  
o dn ow ić w spom n ienia czasów  w  k tó ry c h  w  Jego  p racow n i zebrani nie 
m ało ch w il na w sp óln ej p ra c y  p rzep ędziliśm y; p rag n ie m y  b y ć  tłu m a­
czem  uczuć w dzięczności ze stro n y  w sp ó łk o le g ó w  k tó ry ch  p rof. H o y e r  

na n au ko w e w p ro w a d z ił to ry .
A b y  zrozum ieć d zia ła ln ość i pionerskie u siłow an ia  przez p rof. 

H o y e r a  przed  dw udziestu  p ięciu  la ty  rozp oczęte, niezbędnem  je s t  p rze d ­
staw ien ie ch oć w n a jo g ó ln ie jszy ch  za rysa ch  ó w czesn ego  stanu  nauki 
u nas i n aszych  n a u k o w y ch  zasobów . N iep od ob n a b y  b y ło  inaczej oce - 
nić ty c h  trudności z jak iem i H o y e r  m iał do w alczen ia  i tej Jeg o  en ergii 
z ja k ą  się od  p ierw szej zaraz ch w ili za b ra ł do p ra c y  n au czycielsk ie j 
i autorskiej, do o rgan izo w an ia  p racow n i i p ołożen ia  p ie rw szy ch  pod nią 
fu n d a m en to w i w reszcie do p ra c y  nad sam ym  sobą.jN a w stęp ie  p o w ied zm y 
odrazu, iż w arun ki w p ośród  k tó ry c h  zn alazł się prof. H o y e r  p r z y b y w ­
s z y  do k ra ju  b y ły  b ard zo  trudne i ro z w o jo w i nauki w  ten  sp osób ja k  
ją  H o y e r  p o jm o w ał, w c a le  n iesp rzyja jące , pom im o tego , źe o tw orzen ie  
A k a d e m ii M edyczn ej w  W a rs za w ie  skupiło  p ew n ą  liczb ę  ludzi n au ko­
w o  p ra c o w a ć  um iejących . P o w o ła n y  do A k a d e m ii w  r. 1859 w  ch a ra ­
kterze p rofessora-ad ju n k ta  fizy jo lo g ii i h isto lo gii, ja k o  cz ło w ie k  m ło d y  
g d y ż  zaled w ie la t 25 p o d ó w czas lic zą cy , za  m ało  m iał H o y e r  jeszcze
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ży c io w e g o  d ośw iadczenia i za  m ało  b y ł  o b zn ajm ion y z m iejscow em i 
stosunkam i, a b y  sw e zam iary  i dążenia bez staczan ia  w a lk  z zacofanem i 
p o jęciam i i bez ciężkich nieraz p rzejść , do skutku dop row adzić. P o le  
b ad ań  n au k o w ych  leża ło  u nas p o d ó w czas odłogiem ; środki n aukow e 
b y ły  szczup łe  lub  ca łkiem  niedostateczne, u m y s ły  do w d rożen ia  się 
w  naukę nie p rzy g o to w a n e . T rzeb a  b y ło  w szy stk o  sam em u tw o rz y ć  
do p ra c y  n a w o ły w a ć  i w ła sn y m  p rzy k ła d e m  zach ęcać, g d y ż  z b y łe g o  
u n iw ersytetu  w a rsz a w sza w sk ie g o  za led w ie  tra d y c y ja  p ozosta ła , a d w a ­
dzieścia sześć la t ja k ie  od czasu  je g o  zam knięcia u p łyn ę ło , b y ły  aż 
nadto dostatecznem i a b y  nasze środki i s iły  n au ko w e rozp roszyć, oraz 
w sze lk ą  organ iczn ą  p racę  uniem ożebnić. A b y  nauka rozw ijać  się m og ła  
p o trzeb u je  ona g a łą z k i o liw n ej, p o trzeb a  spokoju. N ic  też d ziw n ego , 
źe kraj n ęk an y nieszczęściam i i z ta rg a n y  szeregiem  p rzejść  b o le sn ych  
nie m ógł d ać p rzy tu lisk a  system a tyczn ej p ra c y  i źe zam iast u p raw ia­
nia nauk śc is ły ch  o d ośw iad czaln ych  z a g łę b ił się w  sferę  p o e zy i w  której 
u lg i szu k ał. B ra k  szk o ły  lekarskiej w  k ra ju  s ta ł się p o w odem , iż w  cią­
g u  te g o  czasu, w szelkie n o w e s iły  lekarskie  m u sia ły  z zew n ątrz to je s t  
z za g ra n ic y  n a p ły w a ć. Z e zaś o w a  im p ortow an a w ied za  lekarska 
nie z jed n ej w y ch o d z iła  fa b r y k i, bo je d e n  z m ed yk ó w  z P a ry ż a , 
d ru g i z B erlin a  a in n y  z W ied n ia  lub M o sk w y  do k ra ju  nad cią­
gał; u tw o rz y ła  się przeto  u nas tak a  g m a tw a n in a  p o jęć  i p o g lą d ó w , 
że o jak ie jś  w spóln ej p ra c y  m o w y  b y ć  nie m o g ło , bo  lek a rze  ch oć b y ­
li rod ak am i w  rzeczach  lekarskich  p o ro zu m iew a ć się nie m ogli. P a m ię t­
nik T o w . L e k . W a r. z czasó w  o w y c h  n ajlep szym  je st  d ow od em , do 
ja k ie g o  stopnia w sze lk a  ściśle  n au k o w a p raca  m usiała  skutkiem  te g o  
iść o p orem  pom im o n iem a ły ch  u siłow ań  czło n k ó w  T o w a rz y s tw a  p ra ­
g n ą c y c h  p o d ążać za o g ó ln y m  postępem . Co n a jw y że j, zd o b yw a n o  się 
na k a zu istyczn e  g a w ę d y , a o n au kow em  badan iu  za bardzo m ałem i 
w yjątk a m i, p raw ie  źe w yo b rażen ia  nie m iano. Ó w cze sn a  R a d a  L e k a r­
ska, k tó ra  w  b raku  innej źa p o w a g ę  n au kow ą uchodzić b y ła  o b o w iąza­
ną, chociaż m iała  p ra w o d a w cz e  znaczen ie, do czyn n o ści a d m in istra cyj­
n y ch  i e g za m in a cy jn y ch  a nie n au kow ych  b y ła  przezn aczon ą. Słowem » 
b y ły  to u nas cza sy  zu p e łn e g o  n a u k o w eg o  zasto ju , a  w u m yśle  nie 
je d n e g o  z ó w cze sn yc h  le k a rz y  acz ro z le g łą  p ra k ty k ą  się cieszącego, 
nie zaw sze  ja s n ą  b y ła  różn ica  ja k a  p om ięd zy  m ikroskopem  a te lesk o ­
pem  zach odzi. K o n s e rw a ty zm  m a to do sićbie, że nie ty lk o  n o w e zd o b ycze  
naukow e w szelk iem i siłam i od  siebie o d p y ch a  i z nich się n ieraz n aśm iew a 
lecz źe n ad to  bron i z w y trw a ło ś c ią  g o d n ą  lepszej s p ra w y  d aw n ych  
d o k tryn  i p rzesądów . Jak w ie lk ą  b y ła  siła  o w e g o  k o n serw aty zm u  d ow o ­
dzi te g o  m ięd zy  innem i ten  fak t, źe ju ż  lat k ilka  A k a d e m ija  m ed yczna 
istniała, a pom im o te g o  je d e n  z p ro fesso ró w  na k tó ry m  p ato lo g ija  ćellu- 
larn a  V ir c h o w ’a ro b iła  w rażen ia  p ryszn ica  o m oźebnie nizkiej tem p eratu ­
rze, m iał o d w a g ę  z k a te d ry  niejed n okrotn ie  p o w tarzać „P an ow ie! nie le ­
c z y m y  kom órki lecz o rg an izm ”. S za n o w n y  pan professor gen ia ln ym  tym  
frazesem , ch cia ł odrazu p rzeko n ać s łu c h a c zy  o b ezcelo w ości badań histo lo­
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giczn ych ! In n y  zn ów  w zię ty  m ed yk, d y re k to r  klin iki, po w ycięciu  raka, 
nie bez z ło śliw eg o  uśm iechu do jed n ego  z nas się o d ezw a ł „P a n ie  k o ­
ch an y, niechno się pan za b a w i pod  m ikroskopem , m oże pan jak ieś tam  
kom órki w  tym  rak u  w y n a jd z ie ” . T a k ie  to p o d ó w czas p a n o w a ły  p o ­
g lą d y  g d y  d la zajęcia  n au czycie lk iego  stanow iska p r z y b y ł H o y e r  z k ra ­
ju  w  k tó rym  jeszcze ż y w o  tk w iło  w pam ięci w spom n ien ie w ie lk ie g o  
iizy jo lo g a  Johannes M ullera  i w  k tó ry m  ludzie ta c y  ja k  H enie, V ir ­
chow  i inni, p ra c o w a li nad zbudow aniem  n o w y ch  p odw alin  nauki. D o ­
w o d zić c h y b a  nie p o trzeb a, iż p o d o b n ego  p ołożen ia  rze czy  nie m ożna 
n azw ać zach ęcającem ; g d y ż  jeże li d ob rze u rządzone p racow n ie, d osta­
teczne ich uposażenie i poszan ow an ie nauki przez o g ó ł m oże w c z ło ­
w ieku  rozbudzić zap ał do p racy; to przeciw n ie  b ra k  te g o  w szy stk ieg o  
m oże ty lk o  zn iechęcić. N ie zn iech ęciło  to jed n ak  H o y e ra ; itn w iększe 
n a p o tyk a ł p rzeszkod y z ty m  w ięk szą  en erg iją  p ra c o w a ł nie ch cąc ani 
ch w ili stracić  na b ezow ocn e p o d ó w czas ap osto łow an ie . W ie d z ia ł, że sta­
ry c h  ru tyn istó w  na b o jo w n ik ó w  postępu  nie przerobi, dla te g o  też od 
sam ego  początku  w zią ł sobie za  zadan ie skupić w około  siebie m łode siły , 
w d ro żyć  je  do n au kow ego  badan ia  i w y tw o r z y ć  o ile się da liczn ych  
p racow n ik ó w , k tó rzy b y  sobie n aw zajem  p o m agali, w spóln ie się k szta ł­
cili, a b y  z czasem  p o w sta ł gm ach  w łasn ej, nie zapożyczan ej w ied zy , 
zdolnej dostroić się do ogólnej europejskiej nauki. Z d a je  nam  się, źe 
taki b y ł  n ajog ó ln ie jszy  p lan  ja k i sobie I lo y e r  n akreślił i że z te g o  
punktu w idzenia naj w łaściw iej je s t  d zia ła ln ość Jego  oceniać, oraz n aj- 
harm onijniej różne kierunki tej Jego  działa ln ości ze sob ą  p o łą cz y ć .

D la  urzeczyw istn ien ia  te g o  plan u, n ig d y  H o y e r  w  ciągu  ty c h  lat 
25 nie zan iedbał sk o rzysta ć  ze sp osobności p rzy ję c ia  czyn n ego  udziału  
w p ra c y  naukow ej g d z ie k o lw iek  sp osob n ość ta  się n a d arzy ła , lub  zab ra­
nia g ło su  g d y  chodziło  o podjęcie w alk i w im ię postępu; ani razu nie co ­
fn ą ł się przed  n ajtrudniejszem  zadaniem , g d y  z tego  p ew n a k o rz y ś ć  
dla  nauki o siągn ąć się d ała . I tak: nie zn a la złszy  w  naszej literatu rze  
odpow iednich dzieł z zakresu  p rzed m iotów  k tó re  w y k ła d a ł, pisze H o y e r  
o ryg in aln e  d zieło  o h isto logii, d w a zaś o fizyo lo g ii i jedn o e m b ry jo lo - 
g ii pod J eg o  kierunkiem  tło m aczo n e, liczn em i o p atru je  p rzyp isam i nie- 
zapom in ając ani na ch w ilę  o o rg an izo w an iu  p racow n i, k tó ra  pom im o 
liczn ych  przeszkód co raz bardziej się ro zw ija ła  i ju ż  po u p ły w ie  lat 
niew ielu, liczn ych  m o g ła  zatrudniać p raco w n ik ó w . W  roku  1867 n a­
d arza  się ch w ila  p o d trzym an ia  T y g o d n ik a  L e k a rsk ie g o . H o y e r  pom im o 
n a w a łu  za jęć p odejm u je się szalonej redaktorskie j i w yd aw n icze j p r a c y  
a b y  m ieć m ożność p rzem ów ien ia  do g ro n a  le k a rz y -p ra k ty k ó w , a b y  ich 
z n ow szem i m etodam i b ad an ia  zap o zn ać i do n a u k o w y ch  stu d y jó w  z a ­
chęcić; n ieopusza O n  p o w tó rn ie  podobnej sp osob ności w e jśc ia  do re- 
d ak cyi G a ze ty  lekarskiej, k tórej od r. 1881, je s t  w sp ó łp racow n ik iem  
i p oczęści k ierow n ikiem . Z w ró cił H o y e r  u w a g ę  i na  to, że T o w a r z y ­
stw o  L ek arsk ie  W a rsza w sk ie  stanow i ognisko w  którem  jed n o czą  się 

lekarze p r a k ty c y  celem  w zajem n ego  kom m unikow ania  sobie sp ostrze­
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żeń p rzew ażn ie  na polu  klinicznem  i zrozum iał zaraz, że i w  gron ie 
le k a rzy  p ra k ty k ó w  m oże b y ć  u ży te czn y m , za p isaw szy  się w  n ied łu­
gim  czasie do lic zb y  człon ków  T o w a rz y stw a . W sze lk ie  zjazd y  na­
u kow e bądź w  kraju  bądź za g ra n icą  z n a jd o w a ły  zaw sze w  osobie 
ł lo y e r a  je d n e g o  z n ajdzieln iejszych  uczestników . P ra ssa  k ra jo w a  
i zagran iczn a  za lic za ła  i po dziś dzień za licza  H o y e ra  do sw y c h  

najsum ienn iejszych  p raco w n ik ó w  bądź to  w  ch arak terze  a u to ra  p rac 
o ry g in a ln y ch , b ąd ź w ch a ra k terze  sp ra w o zd a w cy  z w ażn iejszych  p rac 
polskich  do p u b lik a cy j zagran iczn ych  lub odw rotn ie K o m u  w reszcie 
z in teressu ją cych  się postępem  o b ce są liczne poszukiw an ia H o y e ra  
i ścisłe m eto d y  badania którem i w zb o g a cił naukę? Z tego  cośm y dotąd  
p ow ied zięli w yn ika, iż d zia ła ln ość H o y e r ’a b ardzo  je st W ielostronną 
i że ch cąc c a ły  je j obszar ob jąć, p otrzeb a  różne je j kierunki sy s te m a ­
tyczn ie  ro z p a try w a ć .

O b ją w s z y  stanow isko p rofessora  rozum iał H o y e r, że niezależnie od 
sum iennie p row ad zo n ych  w y k ła d ó w , p o trzeb a  u czącym  się d o sta rczy ć  
odpow iedn ich  p odręczn ików , k tó ry ch  b rak  p o dów czas silnie czu ć się 
d aw ał. Ze zaś h isto lo gija  stan o w iła  g łó w n ą  sp ecy ja ln o ść H o y e ra  i b y ­
ła, ja k  d la  n aszego  piśm ien nictw a, p rzedm iotem  zu p ełn ie  n o w ym , nic 
dziw n ego , że od napisania histologii rozp oczą ł. P o  trzech letn iej p ra c y  
u kazała  się w r. 1862 Jego Ilis to lo g ia  c ia ła  lud zk iego  (str. I V  i 320). 
K to  sobie p rzyp om n i, że przed  d w udziestu  kilku  la ty  h isto lo g ija  b y ła  
n au k ą  której zasadnicze p o d staw y  jeszcze  nie b y ły  ustalone, i że nasze 
ów czesn e sło w n ictw o  b ardzo  w iele  p rzed staw ia ło  do życzen ia; ten zro­
zu m ie c a łą  tru d n ość p ołożen ia  w  jak iem  się zn a lazł H o y e r  w  obec ta ­
k ieg o  zadania, jakiem  b y ło  napisanie sy stem a tyczn eg o  kursu tej nauki. 
D la  H o y e ra  zadanie to p rzed sta w ia ło  je sz cze  jed n ę w ięcej i bardzo  
w ażn ą trudność, ze w z g lęd u  na niedostateczne p rzy g o to w a n ia  ję z y k o ­
we; bo chociaż jak o  zdrodzon em u z m atki p olki T rzciń skiej nie b y ł  
o b cym  ję z y k  polski, w szelako  nie w ła d a ł O n nim na ty le , a b y  m ódz 
pop raw n ie p isać, zw łaszcza , że ja k  w iadom o, ca łe  sw e w y ższe  w y k s z ta ł­
cenie o d eb ra ł H o y e r  na w szech n icach  niem ieckich. A to li  w y tr w a łą  
i n ieu stającą  p racą  k tó rą  w szy sc y  od p ierw szych  ch w il poznania w  Nim  
w ie lb im y, p rze ła m a ł O n w szelkie trudn ości i dziś, skoro  ju ż  o ję z y k u  
m ow a, pisze po polsku tak  pop raw n ie i z takiem  odczuciem  w szelk ich  su b ­
telności ję z y k o w y c h , że k a żd y  a r ty k u ł H o y e ra , m oże s łu ży ć  za w zór 
ścisłości w  pisaniu. M ozoląc się la t kilka nad w yrob ien iem  sobie tak  
tru d n ego  ję z y k a  jak im  bez zap rzeczen ia  je s t  ję z y k  polski, nie p rze­
w id y w a ł H o y e r , że za  la t  dziesięć z takiem iż sam em i, je że li nie jeszcze  
w iększem i trudnościam i ję zy k o w e m i w a lc z y ć  M u p rzyjd zie ; ale cier­
p liw o ść Jego  b y ła  w iększa  od ty c h  ciężkich  prób na ja k ie  G o  los w y ­
staw ił, g d y ż  w n ied ługim  czasie za c z ą ł w y k ła d a ć  i p isać H o y e r  w c a le  
p o p raw n ie  po rossyjsku . P o  h isto lo gii p rzy s z ła  kolej na fizy jo lo g iją . N ie 

p o trzeb u jem y p rzypom in ać, że p race  z zakresu  fizy jo lo g ii jak ie  podów czas
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w  ję z y k u  polskim  istn ia ły , a lb o  nie o b e jm o w a ły  ca łości przedm iotu  (F i- 
z y jo lo g ija  n e rw ó w  i z m y słó w  M ajera) alb o  też nie p o sia d a ły  zdaniem  
i lo y e r a  odp ow ied nich  w aru n k ó w  pod w zględem  p e d a g o g iczn y m  (lito- 
g ra fo w a n y  kurs fiz y jo lo g iip o d łu g  B e c la rd ’a). H o y e r  u w a ża ł za  n iezb ęd n y 
aki podręcznik, k tó r y b y  p rzed staw iał ca łość  przedm iotu w  zasad n iczych  
rysach , nie w ch o d ząc zb yteczn ie  w  sz cz e g ó ły . K u  tem u celow i n a jod p o ­
w ied n iejszym  się o k a z a ł podręczn ik  L od im ara  IIerm an n ’a  do p rze tłu m a ­
czenia k tó re g o  zach ęc ił H o y e r  kol. P ortn era . A to li dzieło  to pom im o w ie l­
kich  zalet m iało i sw o je  ujem ne stron y; b y ło  pisane z b y t  treściw ie , źe nie 
p o w ie m y  szkicow o, oraz za w ie ra ło  przynajm n iej d la  p o czy n a ją c e g o  w ie ­
le takich  rzeczy , k tó re  nie ła tw o  bez odpow ied nich  p r z y g o to w a w c z y c h  
w iadom ości- d a ły  się zrozum ieć. O tóż, H o y e r  m ając li ty lk o  na u w adze 
k o rz y ś ć  s łu ch a czy , p odejm u je się naj nie w dzięczniejszej p rac y ; pisze o b ­
szern y  w stęp , oraz o p atru je  p rzek ła d  tak  licznem i p rzy p isa m y, że z k s ią ż­
k i nie zupełn ie o d p o w iad ającej p otrzeb om  u czą ceg o  się, robi się coś 
zupełn ie n o w ego , i p o w sta je  w y b o rn e  d zieło  k tó re  dziś jeszcze  je s t  po- 
szukiw anem . P is zą cy , k tó r y  p odów czas k o rre k tę  d zie ła  te g o  p row ad ził, 
m iał m ożność przekon on ia  się ile m ozolnej p r a c y  w  d zieło  to w ło ż y ł  
S zan o w n y  P ro fe sso r . T a  sam a h isto ry ja  p o w tó rz y ła  się p rzy  w yd an iu  
fizyo lo g ii (D o n d ers-H o yer i W u n d t) przez k o lle g ó w  F a b ian a  i S to k - 
m anna w roku 1871, oraz e m b ry jo lo g ii V ie ro rd t’a p rzez N e u fe ld a  p rz e tłu ­
m aczonej i w  r. 1873 w yd an ej. N ie u le g a  w ątp liw o ści, że g d y b y  H o y e r  
b y ł  przed sięw zią ł napisanie o ryg in aln e j iizy jo lo g ii, n ie p o trze b o w a łb y  
w ięcej ło ż y ć  p ra c y  nad to, co p rzy  w y d an iu  d zie ł p o w y żs zy ch  w y ło ­
ży ł. A le , p o w ied zm y o tw arcie , H o y e r  b y ł  za sum ienny ną to, a b y  n a ­
pisanie o ry g in a ln e g o  d zieła  o fizy jo lo gii przed sięw ziąść. Chociaż zn a ją ­
c y  przedm iot g ru n to w n ie  w  całej je g o  ro zciąg ło ści, g d y ż  św iad kam i b y ­
liśm y ile w iw isek cy j i d ośw iad czeń  fizy jo lo g iczn y ch  sam  w y k o n a ł, oraz 
ile p rac czysto  fizy jo lo g iczn y ch  pod je g o  kierunkiem  w y k o n a n y ch  zo sta ło , 
nie ch cia ł jed n a k że  o ry g in a ln ego  pisać dzieła. R o zu m ia ł, źe do te g o  ce­
lu  p o trze b a b y  sam em u c a ły  p rzed m iot p rzep ra co w a ć, w y łą c zn ie  m u się 
p ośw ięcić, p o trzeb a  assysten tów , o lb rzym ich  śro d k ó w  p o m ocn iczych , 
sło w em , p o trzeb a  tego  w szystk ieg o , na czem  M u je szcze  p o d ó w cza s z b y ­
w ało . G d y  się to okazało  niem oźebnem , w o lał g o to w e  ju ż  d zie ła  w  sp osób 
odpow iedni do p o trzeb  s łu ch a czy  p rz y g o to w a ć , aniżeli b ra ć  się do n ap i­
sania fizy jo lo g ii tym b a rd zie j, źe ta k  H o y e r  ja k  i inni sądzili, iż sp ełn ie­
nia te g o  ob ow iązku  podejm ie się prof. N a w ro ck i sp ecy ja ln ie  fiz y jo lo g ii się 
p o św ię ćają cy ; w reszcie, ju ż  w ó w czas b y ło  w iadom em , iż g łó w n e m  dążeniem  
H o y e ra  b y ło  p ośw ięcić się w  d alszym  ciągu  badan iom  histo i e m b ry jo - 
log iczn ym , k tó re  stan o w iły  je szcze  p odczas u n iw ersyteck ich  s tu d yjó w  J e­
go  u lubion y p rzedm iot. Z p rzed staw io n eg o  ob razu  p rofessorskie j d zia­
łaln ości H o y e ra  p rze k o n y w a m y  się ja k ie g o  p rzy g o to w a n ia  i jak ie j sum ien­
ności w y m a g a ł O n od autora  k tó ry  p rzed sięb ierze  napisanie d zie ła  o r y ­
g in aln ego , a p o w tó re , źe na sw ojem  stan o w isk u  zro b ił H o y e r  w szy stk o  
co od w y k ła d a ją c e g o  w y m a g a ć  m ożna.
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C i k tó rzy  sądzą, iż H o y e r  je s t  ty lk o  cz y sty m  teoretykióm , źe b a ­
dan ia n au ko w e traktu je  w  od erw an iu  od ce ló w  p ra k ty czn y ch , w  w ie l­
kim  są błędzie. Jab ym  sądził, źe u nas p rzyn ajm n iej, n ikt tak  ja k  H o y e r  
d otyk aln ie  nie w y k a z a ł, tyc h  bezp ośred n ich  k o rzyśc i jakie z badań 
zw an y ch  teo retyczn em i d la  m e d y c y n y  p rak tyczn ej w y n ik a ją , co 
w  dalszym  ciągu  b ęd ziem y się stara li w y k a za ć. Jeżeli w  przed m ow ie 
do fizy jo lo g ii L . H erm ann a, k tórą  to p rzed m ow ę raczej za piękną rozp ra­
w ą  u w ażać m ożna, ro zw in ą ł H o y e r  ja s n y  p o g lą d  na ca ło ść  zjaw isk  
b io lo g iczn ych , na t. z. p raw o  u trzym an ia  się sił w  znaczeniu fizyjo lo gicz- 
nem i na rolę n ieśm ierteln ego  Jęd rzeja  w  n au ce w spółczesn ej; to 
w  kilku in n ych  ro zp raw ach , a m ian ow icie: o stosunku p om ięd zy te o ry ą  
i p ra k ty k ą  w  m ed ycyn ie ; dalej, o p rak tyczn em  znaczeniu stow arzyszeń  
n au kow ych ; lub  w reszcie  w  rozp raw ie: p o g lą d  na d aw n iejsze i tego- 
czesne p o d sta w y  nauki lekarskiej i in n ych  p rzem ów ien iach, w y k a za ł 
H o y e r  aż nadto d ostateczn ie, źe nie je s t  o d erw a n ym  teo retyk iem , lecz 
że rozum ie d okładn ie dążenia m e d y c y n y  p rak tyczn ej i m oże lepiej p o­
trafi sobie zd ać sp ra w ę z n o w o  w p ro w a d zo n y ch  do terapii m etod 
leczn iczych , lub dążeń p ro fila k tyczn y ch , niż niejeden czyste j w o d y  
p ra k ty k .

D ążn o ść do zso lid ary zo w a n ia  kierun ku teo retyczn eg o  z p ra k ty cz­
nym  i w yk azan ia , źe one w zajem n ie uzupełniać się p o w in n y, po raz 
p ie rw szy  w  d ziała ln ości H o y e ra  zaznacza się z ch w ilą  ob jęcia  przez 
N ie g o  re d a k cy i T y g o d n ik a  L ek arsk ie g o , k tó ry  w  r. 1867 i 1868 sam  
w y łą c z n ie  re d a g o w a ł. W  a rty k u ła c h  w stę p n ych  przez H o y e ra  w  tem - 
że piśm ie u m ieszczanych, zn a leść  m ożna u sp raw ied liw ien ie  te g o  cośm y 
w yże j pow iedzieli. Z  ch w ilą  o b jęcia  k ierun ku  przez H o yera , T y g o d n ik  
zm ienił sw o ją  fizyogn om iją. L iczn e  sp raw o zd an ia  lub streszczen ia  z p rac 
w sp ó łcze sn y ch  i in teressu jących , które rzadko k iedy daw niej się tam  
zn a jd o w ały , za czę ły  się n iep orów nan ie częściej p o ja w ia ć B y ły  one 
przew ażn ie p ióra  H o y e ra , k tó ry  tak  jak  w szędzie, tak  i na stan o ­
w isku re d a k to ra  nieszczędził p ra c y  a jak  w  tym  razie n ies łych a n ych  
w y siłk ó w , a b y  c z y te ln ic y  T y g o d n ik a  rzete ln ą  k o rz y ś ć  odnieść m ogli. 
A  chociaż w  listach  do nas p isy w a n y c h , k tó re  jak o  m iłą p am iątkę ch o­
w a n y , silnie u ty sk iw ał, że mu za jęcia  red ak torsk ie  m assę d ro g ie g o  cza­
su p o ch łan ia ją , źe jest to  p raca  k tórą  u w aża  za  n iep ro d u k cyjn ą , s ło ­
w em , że szkoda na nią „czasu  i a tła su ” i t. d. to jed n ak że  zdaniem  
naszem  p raca  ta  nie b y ła  d la  H o y e ra  bez korzyści; ob ezn ał się on 
bow iem  w  ciągu  te g o  czasu  z k on ieczn ości z m nóstw em  p rac z zak re­
su m e d y c y n y  p rak ty czn ej, i kto  w ie cz y  tem u w łaśn ie nie n ależy  za­
w d zięczać, źe w  sw y c h  lic zn ych  p oszuk iw an iach  n ig d y  m e d y c y n y  p ra ­
k tyczn ej nie sp uszczał z u w a gi. D ro g o  jed n akże H o y e r  to zbliżenie się 
do m e d y c y n y  p rak ty czn ej a w  szczegó ln ości do red ak torstw a  czysto  
p ra k ty czn e g o  o rg a n u  okupił; bow iem  w  ciągu  p ó łto ro letn ie j red ak cy i 
a  szczególn iej pod jej koniec, nieraz sam  p raw ie  w łasn em i pracam i m usiał 
od g ó r y  do d ołu  T y g o d n ik  zap ełn ić, d ozn aw szy  d otk liw eg o  zaw odu ze
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stron y  tych , k tó rzy  m u sw ą  pom oc solennie p rzyrzek li. O to , co  w  tym  
w zględ zie  w  liście do nas z dnia 10 L istop ad a  1867 roku  S z a n o w n y  
P ro fe sso r  pisze: „P rz y m u ją c  na początku  roku  na siebie o b ow iązek  
p row ad zen ia  dalej re d a k cy i T y g o d n ik a , u czyn iłem  to  w  dobrej w ierze, 
źe b ęd ę m iał w ięcej p o m ocy  i p op arcia  ze stron y k o le gó w , m ian ow i­
cie cz ło n k ó w  W y d zia łu ; tym czasem  p o zo sta łem  w  zu p ełn ości na koszu 
i je d y n ie  ty lk o  p rzy  p o m o cy  kilku  m ło d y c h  k o le g ó w  d a w n y ch  m oich 
uczn iów  w lokę ten ciężar nie p rzy n o sz ą cy  mi najm niejszej k o rzyści, o w ­
szem , za b ie ra ją cy  mi dużo d ro g ie g o  czasu. P o d  je d n y m  przyn ajm n iej 
w zg lęd em  T y g o d n ik  p rzy s łu g u je  się nie m ało  k rajo w i: stoi on na w a r­
cie i czatu je  na w szelk ie  b la g i i k ła m stw a , a skoro się ty lk o  ktoś o d e­
zw ie z jakim ś p o d ejrcan ym  fa b ryk ate m , to  n atych m iast n ielitościw ie 
ok ład a  g o  ch łostam i. O stra  k r y ty k a  i s a ty ra  jed y n ie  są w  stanie o c z y ­
ścić  naszą litera tu rę  lek arsk ą  z w szelkich  w y stę p u ją c y c h  z p reten sya- 
mi m iern ych, k ła m liw y c h  i b la g iersk ich  p rac  i o tw o rz y ć  p o le  p ra w ­
dziw ie n au kow em u  alb o  p rzyn ajm n iej n au k o w o -p rak tyczn em u  piśm ien ­
n ictw u . O to  je s t  nasz g łó w n y  cel, i m am  nadzieję, źe k o le g a  zechcesz 
nas w  ty c h  dążnościach  p o p ierać” . T o ż sam o m oże je sz cze  w  d o ty k a ł - 
n ie jszy  sposób w y ra ż a  w  liście p isanym  do nas w  p ięć m iesięcy  później.

N au m yśln ie  p rzy to cz y liśm y  w y ją tk i z w ła sn o ręczn y ch  listów  
H o y e ra  raz, źe one w y k a zu ją  z jakiem i trzeb a  b y ło  w a lczy ć  tru d n o ścia ­
mi w  ob ec rozpow szechn ionego u nas i n iestety  do dziś je sz cze  t rw a ją ­
ceg o  zw y c za ju  n ie d o trzym yw a n ia  zobow iązań; p o w tóre, źe one w y ­
kazu ją  ja k  H o y e r  p o jm o w ał zadan ie n a u k o w eg o  pism a.

Z d zia ła ln ością  H o y e ra  na stan ow isku  red ak tora  pism a d la  p rak ­
ty k ó w  p rzezn aczon ego , łą c z y  się ściśle Jego  d ziała ln ość w  T o w a r z y ­
stw ie L ek ark iem  W arszaw sk ie m . I tu p ra c o w a ł O n a b y  rozbu dzić z a ­
m iłow an ie  do śc is łych  badań oraz faktam i p rzekon ać, że z poszukiw ań  
w p racow n iach , m e d y cy n a  p ra k ty czn a  b ezpośred n ie odnosi ko rzyści, 
i że jeżeli lek arz sw eg o  fach u  nie ch ce tra k to w a ć  ja k  rzem iosła , m usi 
b y ć  b adaczem  i iść za postępem  nauki. T o w a rz y s tw o  Lek. W a r . odrazu  
zrozum iało  H o y e ra , k tó r y  sw em i m ozolnem i badan iam i n atych m iast się 
dzielił z k o legam i ile ra z y  d oszed ł do ja k ie g o ś  p ew n iejszego  rezu lta tu , 
dem onstru jąc w ielokrotn ie  liczn e p re p a ra ty  i w y ja śn ia ją c  zn aczen ia  
n o w y ch  z d o b y c z y  d la  ce ló w  p ra k ty czn y ch . P ię c io k ro tn e  ob ran ie  H o ­
y e ra  prezesem , k tó ry  p rzedtem  w  ch a ra k te rze  p rzew o d n iczą ceg o  se k cy i 
anatom ii, fizy jo lo g ii i n au k p rzy ro d n icz y c h  oraz w ice-p rezesa  T o ­
w a rzy stw a  p ra c o w a ł, je s t  je d n y m  z d o w o d ó w  w y so k ie g o  uznania j a ­
kie ze stro n y  T o w a rz y s tw a  H o y e ro w i okazan em i zo s ta ły . N ieodm a- 
w ia ją c  za s łu g i inn ym  p rzew o d n iczącym  T o w a rz y stw u , k tó ry ch  d o b re  
ch ęci d la  in sty tu cyi i p raca  d la  o g ó łu  n a le ża ły  do fa k tó w  stw ierd zo ­
n ych , w y zn a ć  m usim y, iż n ig d y  ty le  ru ch u  i ży c ia  n a u k o w eg o  w  T o ­
w a rzy stw ie  nie w idzieliśm y ja k  za  czasó w  p reze so stw a  H o y e ra  n ale­
żącego  aż po dziś dzień do najpilniej na p osiedzen ia  uczęszczających , 
pom im o bardzo  liczn ych  za jęć  do J eg o  stan o w isk a  p rzy w ią za n y ch .
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N ie m ałą  też za s łu g ę  H o y e ra  stan o w i czyn n e p rzy łożen ie  ręki do 
u organ izo w an ia  p racow n i p rzy  T o w a rz y stw ie ; bo  chociaż w s z y s c y  już 
odd aw n a o d czu w ali je j kon ieczn ość, co ró w n ież w znacznej części H o- 
ye ro w i za w d z ię czy ć  n a leży , to jed n ak  O n dopiero ch ęć na uczyn ek zam ie­
nił. Z uczuciem  p raw d ziw eg o  zad ow olen ia  na ostatn iem  tegorocznem  p o­
siedzeniu w y słu ch a li cz ło n k o w ie  p ierw szeg o  sp raw o zd an ia  H o y e ra  ze stanu 
i fun duszów  p racow n i, k tóra  lubo nie im ponuje rozm iaram i tak  jest j e ­
dnakże zao p atrzo n ą , iż d ok o n yw an ie  p o w ażn ie jszych  w  niej poszukiw ań 
je st  ju ż  m oźebnem . W sz e lk ie  te  dążenia i w y tr w a ła  p raca  H o y e ra  w  T o ­
w a rzy stw ie  o d n io sły  ten  skutek, że zy sk a ło  ono na p o w ad ze, że w y ­
tw o rz y ła  się p ew n a łączn ość n au k o w a n aw et p om iędzy lekarzam i 
człon kam i a nieczłon kam i T o w a rz y stw a , słow em , że stan lekarski, iż 
tak p o w ie m y  się unaukow ił, i że n au ka zaczęła  ludzi in teressow ać. 
Nie p odobn a za p rze czy ć , iż udział H o y e ra  w tern w szystk iem  b y ł  nie 
m ały .

Jak w spom n ieliśm y w y ż e j, nie za n ie d b y w a ł H o y e r  n ig d y  sposo­
bności p rzy ję c ia  u działu  w  p ra c y  naukow ej i z tego  w zględ u  u czestn ic­
tw o  w zjazd ach  p rzyrod n iczo-lek arsk ich  tak  polskich  ja k  i za g ra n icz­
n ych  u w a ża ł On sobie za obow iązek, cen iąc w y so k i w p ły w  ży w e g o  
sło w a  i m ożność p rzed staw ien ia  rezu ltatów  sw y c h  badań  szerszem u 
kołu . N a w e t od skrom nej ro li sp ra w o zd a w cy  się O n nie co fa  re feru ją c  
polskie p race  i pom ieszczając z nich w y b o rn e  re fe ra ty  w trzech  n a jp o w aż­
n iejszych  sp e cy ja ln y ch  p u b lik acy jach  niem ieckich  anatom ii, fizyjo lo gii, hi- 
sto lo gii oraz b io logii p o św ięcon ych , k tó ry ch  to pism , jest s ta ły m  w sp ó ł­
p racow n ikiem . N iezależnie od k o rzyści ja k ie  ztąd  nauka odnosi za sp ra­
w ą H o y era , i m y zd o b y w a m y  sobie uznanie u cy w ilizo w a n e g o  św iata, któ­
r y  się d ow iad uje  nareszcie, że i tu  są ludzie u m ie jący  p ra c o w a ć  i do­
rzu cić ch o ć drobn e ziarnko do sk arb n icy  ogólnej w ied zy . H o y e ro w i
zatem  n ależy  się i pod ty m  w zględ em  ja k n a jg łę b sz e  uznanie, że naukę 
naszą na zew n ątrz tak  zaszczytn ie  na zjazd ach  n a u k o w ych  rep re­
zen tu je, lu b  z nią św iat za g ra n iczn y  zaznajam ia. Że I lo y e r  szcze­
rze h on or naszej nauki m a na u w adze, d ow od zi te g o  fakt, iż prace 
sw e jeżeli nie w p ie rw  po polsku, to p rzynajm n iej w sp ółcześn ie  po 
polsku i po niem iecku o głasza , a takie Jego postęp ow an ie je s t  w y ­
nikiem  g łę b o k ie g o  p rześw iadczen ia , że w zględ em  sp ołeczeń stw a k tó ­
re  g o  do siebie p rzy g a rn ę ło  i ocen ić p otrafiło , za cią gn ął p ew n e zo ­
bow iązania. S zczo d rze  się też O n nam  w y p ła c a  p racu ją c  w szelkiem i 
siłam i nad w yrob ien iem  nauki k ra jo w e j. N a naukę w ścisłem  zn a ­
czeniu, zap atru je  się H o y e r  z w y so k ieg o  stan ow iska u w a ża jąc  ją  
za źró d ło  s iły  dającej p raw o  do b y tu . N aród  k tó r y  bada, k tó ry
w nika w  p r z y c z y n y  z ja w isk , w nika w  siebie, w n ika w  w arun ki
sw eg o  istnienia, rach u je  się z położen iem — kto  b ad a  ten  m yśli, ten 
m yśleć  m usi; kto  m yśli, ten  istnieje. P rz y c z y n ia ć  się w ięc  do u tw o ­
rzenia w łasn ej nauki, zn aczy  w y tw a rz a ć  w aru n k i w ła sn e g o  istnienia. 
W  ta k i sposób pojm u je H o y e r  ostateczn e zadan ie nauki, k tó ra  ty ł-
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ko p o zo rn ie  po za sferę  ce ló w  p ra k ty czn y ch  się zn ajd ując, o d e g ry w a  
w ż y c iu  tak jed n o stek  ja k  i c a ły c h  sp o łeczeń stw  k a rd y n a ln e  znaczenie.

P rzed staw ien iem  u działu  I lo y e r a  w  rozw o ju  p iśm ien n ictw a nauko­
w e go , w  ro zw o ju  b. A k ad em ii m ed yczn ej, a następnie w y d zia łu  le k a r­
sk iego  b. S z k o ły  G łó w n e j i o b ecn ego  u n iw ersytetu , lub  czyn n ego  
w sp ó łu d zia łu  w  Z jazdach  n a u k o w ych  oraz w yk azan iem  Jego  z a s łu g  re ­
daktorskich , sp ra w o zd a w czych  lub w T o w a rz y stw ie  L ekarskiem  p o ło ­
żon ych, bynajm niej n ie w yczerp a liśm y  Jego  działaln ości; cząstk a  to  je j 
dopiero w porów n aniu  z obszarem  Jego  d zia ła ln ości ściśle  n au ko w ej, 
działalności, ja k o  badacza. T u  to jest je g o  p raw d ziw e  pole na którem  
od lat t)  lu bezustannie je s t  czyn n ym ; w p raco w n i zaopatrzonej zasobam i 
Jego  w ła sn ych  starań jest O n dopiero  ja k  u siebie w  dom u, g d y ż  H o y e r  
jest p rzed ew szystk iem  b adaczem  i to badaczem -m yślicielem , k tó r y  b a ­
da z p lanem  i um ie p a trz y ć  na ca łość  z jaw isk  o raz ich w zajem n y 
do siebie stosunek. Z b a d aw szy  tysiąck ro tn ie  w szystk ie  tkan ki ludz­
k ieg o  i zw ierzęceg o  ustroju  tak  w  różn ych  ep okach  ich ży c ia  jak o  
i w  różnych okresach  rozw o ju  p ło d o w e g o , b ad a  H o y e r  tkan in y 
n ie ty lk o  z punktu w idzen ia  czysto  m o rfo lo g iczn eg o , lecz u siłu je  w y ­
k r y ć  zw iązek p om ięd zy  b u d o w ą  a ich fu n k c y ją  zach o d zący , usiłuje za- 
pom ocą b u d o w y  objaśnić czyn n o śc io w e znaczenie pierw ocin  u stro­
ju  p o d le g a ją cy ch  n ieskończonym  odm ianom  kształtu. Jestto, że się 
tak  w y ra z im y , filozofija m orfo log ii dążącej do zbadania w  ja k i sp o­
sób zjaw iska  ży cia  w  k o m ó rkach  zachodzące, na w y tw o rz e n ie  zja­
w isk  ż y c io w y ch  w  ca łym  ustroju  się sk ład ają. „S zan ow n i 4k oledzy, 
o d ezw a ł się na uczcie H oyer, b ad ałem  kom órkę ale  w  stosunku do 
ca łości” a zw ięzła  ta  teza  p rzek o n yw a, źe m ikroskop w  ręk ach  
H o y e ra  s łu ży  do badan ia ca łe g o  cz ło w iek a . „ Tous les progres de Scien­

ces se mesurent par le prefectionnement de leurs moyens cCiwuestjga- 
tio ti' p ow ied zia ł K la u d y ju s z  B ern ard , p o w tó rz y w s z y  w  innej ty lk o  
form ie m yśl przez B a co n ’a, tego  tw ó rc ę  m eto d y  exp erym en taln e j 
na d w a  w ieki p rzed tem  w yp o w ied zian ą . I je że li tw ierdzen ie  to  da­
je  się bez żad nych  zastrzeżeń do w szelk ich  b adań  p rzy ro d n iczych  
zasto so w ać, to ty m  w iększe ono ma znaczenie d la  badań  d robn ow i- 
d zo w y ch  gd zie  ty lk o  ścisłe m etod y, d ok ład n ość n arzędzi i w y r o b io ­
na technika, m ogą od b łęd ó w  w  tym  św iecie  złudzeń uchron ić. N aj­
m n iejszy  p rzy c z y n e k  do u doskon alen ia techniki, m oże się s ta ć  n ie­
słych a n ie  p łod n ym  w  re z u lta ty  i o tw o rz y ć  n ow e, zu p ełn ie  n iep rzew i- 
d y w a n e  d ro g i badan ia, źe w  ty m  w zg lęd zie  jed e n  ty lk o  fak t sobie tu 
przyp om n im y, a m ianow icie: stosow anie b a rw n ik ó w  m a ją cy ch  w łasn ość 
b arw ien ia  je d n y ch  a oszczędzan ia d ru g ich  u tw oró w . D ro b n e  to  z p o ­
zoru  o d k rycie  do jak ich że  św ietn ych  ju ż  d op ro w ad ziło  w yn ik ó w  i ile 
rozjaśn iło  k w e sty j d on iosłość p ra k ty czn ą  p rzed staw ia jących ! U doskona­
lić  zatem  technikę b ad an ia  je stto  najskuteczniej p rzy c z y n ić  się do roz­
w o ju  nauki, a p od  ty m  w zględ em  k to  w ie  cz y  H o y e r  nie zajm uje 
n a jzasłu żeń szego  stan ow iska w  pośród  h isto lo gó w .

N a  tle p rzyto czo n eg o  p o w y żej p o gląd u  na zadanie histologii
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i je j stosunku do innych nauk p rzyro d n iczych  oraz na tle udoskonalenia te­
ch n iki d rob n ow id zow ej, d zia ła ln ość I lo y  era  ja k o  b a d a cza, szerokie p r z y ­
b ra ła  rozm iary. N iep od ob n a w  o k oliczn ościow ym  rys ie  w y liczać  po 
kolei w szystk ich  o ry g in a ln y ch  p rac Jego, k tó ry ch  liczb a  bez zm ała d o ­
chodzi do pięćdziesięciu. S am o  w yliczen ie  ich  nie m a celu, a g d y b y ś m y  
je  chcieli w  obszerniejszem  p o d a ć  streszczeniu  p o trze b o w a lib y śm y  na 
to  kilku co najm n iej num erów . P ra ce  te  d o ty czą : em b ry jo lo g ii, histo- 
logii p orów n aw czej, h isto logii c ia ła  lud zk iego , techniki drobno w idzo- 
w ej, i w reszcie  p a ra zyto lo g ii. D la  m e d y c y n y  p rak tyczn ej najdonio­
ślejsze zn aczenie m ają: o bezpośredniem  łączeniu  się d ro b n ych  tętni- 
czek z n aczyn iam i m ającem i cech y  ź y ł  (trzy  prace); spostrzeżenia nad 
rozkładem  n a czyń  k rw ion o śn ych  w  kościach  i u tkan iem  szpiku k o stn e­
g o  (prac czte ry); o d ziałaniu  soli p o ta żo w ych , s o d o w y c h  i am o n o w ych  
na ustrój żw ierzęcy: o m ikroskopow em  badaniu g rz y b k ó w  ch orob o­
tw ó rczy ch , źe pom iniem y inne p race, k tóre  d la nauki w  o g ó le  m ają w ielkie 
znaczenia ja k  np. p rzy c z y n e k  do h isto logii u tw orów  łączn o -tk an k ow ych ; 
do h isto logii cia łek  P ac in i’ego; poszukiw an ia  nad zakończen iem  n e rw ó w  
w  ro g ó w c e  (p rac p ięć) i inne. Z aw sze  sam odzie ln y kierun ek badań 
H o y e ra  oraz zasad a w ie lo k ro tn eg o  sp raw d zan ia  tak  w ła sn ych  ja k  
i in n ych  b a d a c z y  o d k ry ć , w y ro b iła  tak  w ielką  Jego  u m ysłu  p rzen i­
k liw ość, źe je d n y m  rzutem  oka um ie on zn aczen ie każd ego  n ow o zd o­
b y te g o  faktu  ocen ić oraz je g o  n astęp stw a przew idzieć. T e o ry i zap alen ia  
C ohnheim a, n atych m iast po je j o gło szen iu , oraz te o ry i p arazytarn ej 
ch orób, tak  n ied aw n o do nauki w p row adzon ej i za led w ie w  zaw iąz­
ku będ ącej, p rzep ow ied zia ł i p rzep ow iad a  H o y e r  o lb rzym ią  p rzyszło ść , 
m ając to przekon an ie źe ty lk o  ta  ostatn ia  m oże nas do poznania źró ­
d ła  w szystk ich  ch orób  zap ro w ad zić , a w  tym  w zględ n ie  s ło w a  Jego  ju ż  
dziś sp ra w d za ć  się zaczyn ają .

Jeżeli n iew ątp liw ie  punktem  k u lm in acy jn ym  za s łu g  H o y e ra  jest 
J e g o  d ziała ln ość jak o  bad acza, rów n ież p ierw szorzęd n ego  dla p rzy sz ło ­
ści naszej nauki zn aczenia je st  Jeg o  u dział w  w y tw o rze n iu  ca łe g o  sze­
re g u  d zieln ych  p raco w n ik ó w , k tó ry ch  do sam o istn ych  badań w d ro ży ł. 
P a lm y  p ierw szeń stw a w  ty m  w zględ zie  n ikt M u c h y b a  nieodbierze. H o ­
y e r  za d a ją c  trafn ie  ob m yślan e tem aty , p oru szał zaw sze  w ażn e k w e sty je  
n ieo d m aw ia jąc  n ig d y  sw ej p o m o cy  ile ra zy  ktoś b y ł  przen iknięty szczerą  
chęcią do p r a c y  i rzeteln ą  m iło ścią  nauki. A  ja k a  to b y ła  pom oc ze 
stron y H o y e ra , ci ty lk o  w iedzieć m ogą, k tó rzy  je j sam i doznaw ali. 
Czterdzieści p rzeszło  p rac pod Jego kierunkiem  d okon an ych  z k tó ry ch  
nie jed n a  p rzez w y d z ia ł lekarski z ło tym  m edalem  n agrod zon ą zosta­
ła , oto n iezatarte  ś la d y  Jego  usiłow ań  na tern polu.

Pom im o c a łe g o  sze re g u  tak  liczn ych  za s łu g  ja k ie  H o y e r  d la  na­
uki p o ło ży ł, d zia ła ln o ść Jego  byn ajm n iej nie je s t  zam kniętą. Jest on 
dziś jeszcze  cz ło w iek iem  w  ca łej sile w iek u  bo  dopiero 51 la t liczącym , 
jed n e  ty lk o  o czy , k tórem i ty le  p ra c o w a ł, p ew n e b u d zą  o b a w y . M am y 
n ad zieję , źe jeżeli M u one p o zw olą , jeszcze d łu go  i d łu go  będzie 

d la  nauki p racow ał; m ożność b o w iem  p racow an ia  je s t  Jeg o  je d y -
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nem pragnien iem . „S zan ow n i ko ledzy, rzek i H o y e r , na n a d zw ycza jn em  
posiedzeniu na Jego  cześć zw olan em  w  T o  w. L ek . W a rsz. za szczyc ili­
ście mnie d yplom em  czło n k a  h o n o ro w ego , p o zw ólcie  jed n a k  o ile 
ty lk o  mi s iły  sta rc zy ć  będą, b y ć  w aszym  człon kiem  c zy n n y m ” .

U ro czysto ść  ku uczczeniu zasłu g  tak iego  ja k  H o y e r  cz ło w iek a  je s t  
aktem  sp raw ied liw ości, je s t  aktem  uznania d la sam ej nauki, nic w ię c  dzi- 
w n ęgo źe w niej w szy sc y  w zięli udział, k tó rzy  naukę cen ić  potrafią.

N iech i nam będzie w olno w  im ieniu czyte ln ik ó w  M e d y c y n y  
i b. k o le gó w  z A k ad em ii m edycznej, k tó r z y  od sam ego  początku  b yli 
n aoczn ym i św iadkam i d zia ła ln ości N ajszan ow n iejszego  P ro fe s so ra  H o- 
y e ra  z ło ż y ć  M u pu bliczn y hołd  za Jego  w ielkie i n iesp o żyte  zasłu gi 
d la  nauki i kraju  n aszego  położon e, oraz za liczy ć  g o  do g ro n a  m ężów , któ­
ry c h  g od łem  b y ło : nulla  dies sine linea , i k tó rzy  z ręk ą  na sercu  
w ob ec w szystk ich  pow ied zieć m ogą: dieni non perdidi. i i  Dobrzycki.

0 MASSAŻU CZYLI MIĘSIENIU
j a k o  m e t o d z i e  l e c z n i c z e j  

Napióał Auólander.

(Dokończenie—Zobacz Nr. 51).

Sposoby wykonywania massaźu.
l)la  początkującego, pewne ułatw ienie stanowi klassyfikacyja rękoczy­

nów przy massażu używ anych i dla togo uważam y za właściwe dać krót­
ką charakterystykę każdego z nich

I. Uciskanie.
Rękoczyn ten może być w ykonany w rozmaity sposób. Stosownie do 

rozmiarów części ciała która ma być poddaną massażowi i odpowiednio do 
siły jaka  ma być zastosowaną używ am y jednego, dwócli lub trzech palcy, 
jak  to objaśniają ryciny (fig. 11 i 12). M ały palec nie bierze udziału w czyn-
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ności i pracuje tylko  pozornie, ponieważ jest, średnio biorąc, o dwa ccmm. 
krótszy od palca pierścieniowego; nie może więc jednocześnie z drugiemi 
palcami dotykać części ciała poddanej uciskowi; wreszcie, nieznaczna jego 
siła nie m ogłaby ważniejszych skutków w yw ołać. W praw dzie palec wska­
zujący jest również krótszym  od palca średniego lecz tylko o centymetr, 
dla tego też może się łatwiej do średniego i pierścieniowego zastosować.
Z pojedynczych palców, paluch działa najsilniej co zależnem jest od je ­
go zw ięzłej budowy i licznych mięśni w jak ie  je st  uposażony (m. flexor 
pollicis longus et brevis, extensor pollicis Ivngus et brevis, abductor pol. opponens).

Jeżeli dana okolica anatomiczna nie nadaje 
się do wykonywania n.assażu końcami pal­
ców, lub też jeżeli chory jest zbytecznie wra­
żliw ym , wtedy do uciskania używam y dru­
giego członka palca wskazującego, lub też, 
dwóch połączonych członków palca w ska­
zującego i środkowego ja k  to figura 13-ta 
przedstawia. W  podobny sposób można 
łącznie użyć trzech lub czterech palców. 
Okoliczność, że koniec palca wskazującego 
i małego nie znajdują się na jednej płasz­
czyźnie, nie przeszkadza jednakże do w y­
konania powyższej procedury, gdyż po­
wierzchnie które mają być ugniatane, po- 
większej części nie przedstawiają również 
dokładnych płaszczyzn. U cisk można zw ię­
kszyć używ ając zamiast drugich członków , 

połączenia pierw szych członków  czterech palcy odrazu, które wtedy two­
rzą pięść niezupełnie zamkniętą (fig. 14-ta). U cisk ten może być jeszcze

zwiększonym , jeżeli zamiast pow ierz­
chni połączonych pierw szych czło n ­
ków użyjem y do działania głów ek 
kości dłoniowych (capitula oss. meta­
carpi). Im więcej stawów znajduje 
się pom iędzy uciskającą częścią ręki 
a stawem barkow ym , tern mniejszym 
caeteris paribus, jest ucisk, ponieważ 
znaczna część siły mięśniowej zużytą 
zostaje na ustalenie stawów znajdu­
jących  się w pośrodku. W yrażenie 
caeteris paribus, wym aga pewnego w y­
jaśnienia, bowiem siła ucisku zależy 
również od postawy, jak ą  lekarz zaj­
muje względem chorego. L ekarz za­
równo w siedzącej jsk  stojącej posta­
wie może działać swoim tułowiem  ja -  

Fig. i4. ko ciężarem. Jeżeli chory leży po­

Fie. 13.
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ziomo, a lekarz schylając się nad chorym wywiera ucisk, to w takim 
razie otrzym uje.on maximum swojej działalności, gdyż wtedy cały tu łó w ’

lekarza działa jako ciężar. K ażd y  z po­
wyższych sposobów wykonywania ucisku, 
przedstawia trzy odmiany:

a) U ciskające palce lub uciskająca 
pięść w ykonyw ają, nie odryw ając się od cia­
ła osoby chorej, nieznaczne ruchy w bo­
cznym lub kolistym kierunku ( Vibration);

b) U ciskające palce lub pięść posuwają 
się po danych częściach ciała od pierwotnego 
punktu zetknięcia do góry lub na dół, 
a wtedy uciskanie przemienia się w głas­
kanie lub lepiej pocieranie (streichen) w ten 
sposób jak  to przy pocieraniu zapałki ma 
miejsce, przy czem ucisk zostaje w yw iera­
nym z jednakow ą siłą; albo wreszcie:

c) U ciskające palce lub pięść w ykony­
wają tylko bardzo krótkie posuwiste ruchy, 
ucisk coraz się zw iększa, siła podnosi się 
od piano do fortissimo i odwrotnie, ażeby 
ponownie się zm niejszyć do pierwotnego 
natężenia a w tej chwili ręka lekarza op u ­

szcza miejsce przyłożenia, ażeby ponownie rozpocząć ten sam rękoczyn. 
W  ten sposób z ucisku powstało w ałkow anie lub rozgniatanie (toalken, 
kneteri).

Uderzanie, pchanie, rąbanie.

Podczas gdy zapomocą uciskania otrzym ujem y przeciągłe działanie, 
które dozwala na wszelkie zwiększanie i zmniejszanie siły; wymienionemi 
trzema rękoczynam i możemy w yw ołać tylko chwilowe działanie. U derzanie 
wykonujem y końcami palców przy na wpół zgiętych palcach. Kuch ude­
rzającej ręki pochodzi ze stawu napięstkowego. Za pomocą uderzenia w ta­
k i sposób w ykonywanego możemy działać delikatnie, jak  to się stosuje 
przy nerwobólach czaszki.

Pchanie w ykonyw a zupełnie nieporuszalna w stawie napięstkowym  
ręka zapomocą silnie złączonych koiicy palców (fig. 1 6 ) lub zapomocą za­
cieśnionej pięści (fig. 1 5 ). Ruchy ramienia odbywają się w stawie łokcio­
wym  i częścią w stawie ramieniowym. Chory siedzi lub stoi. Ręka lekarza 
dotyka się ciała chorego pod kątem prostym. M anipulacyę tę stosujemy 
przedewszystkiem  wtedy, gdy chcemy wniknąć pomiędzy gruppy mięśni 
w g łąb ’, ja k  to ma miejsce przy reumatyzmie i bólach większych mięśni 
(pośladek, udo). Pchanie i uderzanie w yw ołują wstrząśnienia, które się od 
obwodu ku środkowi rozchodzą a ztamtąd mogą przejść na głębiej leżące czę­
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ści. D aleko silniej i na większej przestrzeni działa t. z. rąbanie mię­
śni, które można li wtedy stosować, gdy siedliskiem choroby są duże

FD. 16.

gruppy mięśniowe (fig. 17 i 18). T ę  m anipulacye w ykony wa się za pomocą 
silnie naprężonej ręki działającej swym  brzegiem, albo ja k  się technicznie 
w yrazić można* na kant, co zupełnie przypomina nam rąbanie lub siekanie

Eig .  17. Fig. 18 .
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tasakiem. W  czynności tej bierze udział albo część palcowa ręki, albo d ło­
niowa gdy chcemy silnie] podziałać, a to stosownie do tego, czy zam ierza­
my powierzchownie czy też w głęb’ podziałać. W  pierwszym  przypadku ruch 
odbywa się w stawie napięstkowym ; w drugim  zaś ruch odbyw a się w sta­
wie łokciowym  lub ramieniowym lekarza. W  ogóle, m anipulacyi tej uży­
wamy w tedy, gd y  osoba leczyć się mająca, posiada silnie rozwinięte mięśnie.

S z c z y p a n i e .
G d zie stosunki anatomiczne pozwalają, t. j .  gdzie się znajduję dające 

się ująć m iękkie części, szczypanie w yw iera bardzo silne działanie. Może 
się ono w ykonyw ać dwoma sposobami: albo paluch z jednej strony, a czte­
ry palce z drugiej strony tworzą jak b y  dwa ramiona obcęgów, które się 
stawiają prostopadle do danej części ciała; albo też paluch i cztery palce 
nie działają koiicami, lecz częściami m iękkiem i ostatnich swoich członków . 
Pierw sza m odyfikacya działa silniej niż druga.

Ze wszystkich manipulacyj szczypanie najwięcej m ęczy lekarza i w y ­
maga wielkiej siły  palucha.

Z w yk le  cztery palce łączą się ze sobą, gdyż oddzielone od siebie, 
mniej zapewniają siły. L ek arz winien okolicę mającą się leczyć w ten 
sposób traktow ać ja k  gdyb y chciał zagnieść ciasto, lub wyżąć gąbkę.

G n i e c e n i e .
Jest tylko rodzajom szczypania. G d y  przy szczypaniu obydwa ramio­

na obcęgów (paluch i połączone palce) w jednakow y sposób z obydwróch 
stron działają, przy gnieceniu cztery palce pozostają nieczynnemi, nie pra­
cują, służąc li tylko do umocowania danej części; paluch zaś działa na­
przód prostopadle do miejsca mającego być przedmiotem gniecenia, następ­
nie iniękiszem drugiego członka przesuwa się nim z całą silą w tę i w drugą 
stronę ponad operowaną częścią (gruczoł, wysięk pochewek więzow ych).

Tarcie, pocieranie (głaskanie).
Pocieranie i głaskanie chorobą dotkniętych części połączonemi dło- 

niowemi powierzchniam i palców nie jest niozem innem, ja k  postępującem 
delikatuom ugniataniem. Jedynie te manipulacyc, które odgryw ają głów ną 
rolę przy zwichnięciach stawów, w ym agają bliższego opisania. Zależy tu 
głów nie na przeprowadzeniu wysięków, krw i i lim fy w kierunku dośrod­
kowym z jednoczesnem rozgnieceniem skrzepów  krw i i stwardniałych mass 
w ysiękow ych; zatem, należy rękam i silny ucisk w yw ierać i jednocześnie 
naprzód niemi posuwać. W  tym celu ręce otaczają część chorą na w zór 
taśmy, albo też, odpowiednio do położenia chorej okolicy, ostrzem silnie 
przyłożonej ręki lub wskazującym  palcem (wew nętrznym  jego  brzegiem) 

silnie przez drugie palce podtrzym ywanym , stosuje się postępujący nacisk.

Ruchy bierne.

B iern cm i nazywam y te ruchy, które wykonywane są przez lekarza 
na chorym; chory zaś podczas operacyi zachowuje się zupełnie bezczynnie.

www.dlibra.wum.edu.pl



K uchy te spełniają najrozm aitsze zadania, a mianowicie: podczas ich w y­
konyw ania tow arzyszące distorsyjoin stawów w ysięki ruchami i tarciem 
znajdujących się wśród nich ścięgien byw ają uciskane i dla tego łatwiej 
ulegają wessaniu; przy stężeniu stawów, skurczone mięśnie i ścięgna po­
woli się w yprężają, w ysięki i narośle wśród stawów byw ają rozgniecione 
i wessane; silnein wyprężeniem  mięśni rozciągam y przebiegające wśród 
nich nerw y i w yw ołujem y w nich m olekularne zmiany; silnem w ypręże­
niem mięśni w yw ieram y nacisk na przebiegające m iędzy nimi naczynia 
krwionośne i lim fatyczne i tym sposobem pobudzamy i przyspieszamy krą­
żenie; w'reszcie, mięśnie skazane na bezczynność z powodu rheumatycznych 
lub nerw ow ych bóli zyskują  napowrót niezbędną wprawę. P rz y  pewnych 
chorobach (Neuralgia, Rheumatismus) bierne ruchy stanowią poniekąd wstęp 
do daleko boleśniejszych czynnych ruchów.

C hory przezw ycięża łatwiej ból ja k i mu sprawiają czynne ruchy, 
gdy zapom ocą biernych ruchów pierwotna wrażliwość została przytępioną. 
U czy się on sprawiać sam sobie czynne bóle, skoro się przekonał, że spra­
wione ręką lekarza bóle, przyniosły  mu korzyść.

Form a ruchów biernych odpowiednio do budowy stawu polega na 
zginaniu, wyprężaniu, odciąganiu, przyciąganiu (ad-et abductio) i w ykony­
waniu ruchów obrotowych, (rotatio— obracaniu około osi podłużnej kości 
wchodzącej w skład stawui). S iła  i szybkość, z ja k ą  lekarz odbywa w y­
mienione ruchy, podlegają wszelkim m ożliwym  stopniownniom.

Może on ruchy te w ykonyw ać z wielką delikatnością i spokojem, nie 
doprowadzając ruchu (zginania lub skręcania) do maximum, i dopiero wte­
dy działać energicznie, gdy chory powoli do bólu się przyzw yczaił. Jeżeli 
lekarz lub chory chce oszczędzić czasu, mianowicie: jeśli chory jest silnej 
budowy, to należy rozpocząć od silnych biernych ruchów z samego początku.

Ruchy czynne.

W  bardzo wiciu, choć nie wre wszystkich chorobach, które mogą 
być uleczone za pomocą terapii mechanicznej, okazują swrą działalność 
czynne i wyżej opisane bierne ruchy. Przynoszą one wielkie korzyści przy 
chorobach stawów i części stawy otaczających (Distorsio, Contusio, Pseudo- 
anhylosis, Rheumatismus artieubrum chronicus wraz ze stężeniem stawu, Sy­
novitis), przy chorobach nerwów i mięśni (Neuralgia, Paralysis, Anaesthesia, 
Rheumatismus musculorum), przy wszystkich cierpieniach konstytucyonalnych, 
gdzie chcemy pobudzić:krążenie, ruchy perystaltyczne i zw iększyć wydzieliny 
( Chlorosis, Anaemia, Obstipatio, chroniczny katar żołądka). Bierne lub czyn­
ne ruchy natomiast nie m iałyby celu w tych razach, w których zadanie 
mechanicznej terapii polega na usunięciu obrzmień w gruczołach (Mastitis, 
Hypertrophia glandularum, Infarctus uteri).

liów n ież i w tych przypadkach, w których prócz mechanicznych rę­
koczynów  są współcześnie w ykonywane ruchy, zadanie tych ostatnich nie 

je s t  wszędzie jednakow e.
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Przy leczeniu niektórych chorób, czynne ruchy są. niezbędne, ja k  np. 
przy Rheumatismus musculorum, Obsłipatio, Neurasthenia. Leczenie podobnych 
stanów w yłącznie meclmniczncrui rękoczynam i bez jednoczesnego w ykony­
wania czynnych ruchów, w każdym razie byłoby jeżeli nie niemożebnem, 
to przynajmniej wielce utrudnionem.

Czynne ruchy przy podobnych cierpieniach powinniśmy zastosowywać 
o ile możności zaraz na początku leczenia, jedn akże z w ielką ostrożno­
ścią i starannym wyborem, przechodząc powoli od łatw iejszych do tru­
dniejszych, o 1 prostych do złożonych ruchów.

P rzy  innych chorobach (Distorsio, Contusio, Rheumatismus chronicus 
artieulorum) głównie mechaniczne rękoczyny się przyczyniają do w ylecze­
nia; bierne ruchy możemy stosować dopiero przy dalszem leczeniu; m o­
żność zaś czynnych ruchów, jest oznaką usunięcia choroby.

W  niedł ugini czasie postaramy się podać czytelnikom  szereg opi- 
sow Ulicznych, które doniosłość massażu dostatecznie w ykażą, i ze strony 
praktycznej uzasadnią.

Wiadomości bieżące krajowe i zagraniczne.

Krajowe.  D. 20 b. m. o godz. 7 —ej wieczorem Warszawskie  Towarzystwo le k a r ­
skie odbyło nadzwyczajne posiedzenie celem uczczeniu ówierówiekowyoli zasług professora 
H o y e r a  wobec nauki i społeczeć.stwz naszego. Sala jakkolwiek wielka pomieścić 
nie mogła wszystkich, którzy uczestniozyć pragnęli w tej pięknej uroczystości.  Członko­
wie Towarzystwa prawie wszyscy się stawili , ale oprócz tego przybyli  p r z y ro ln ic y ,  f a r ­
maceuci,  professorowie różnych zakładów, lekarze, prawnicy etc. Piękny był widok sali 
tak  przybranej,  a już obecność tak  wielu osób, wybitne w naszem społeczeństwie z a jm u­
jących  stanowisko, zapowiadała uroczystość poważną, k tórej  doniosłość o wiele p rzekra­
czała granice  zwykłych jubileuszowych obchodów.

P o  zagajeniu prezesa Towarzystwa i wręczeniu Jub ila towi dyplomu na członka ho­
norowego, przemówi! Wiceprezes uwydatniając zasługi jego  na polu nnukowem. Kol.  
M a y z e l  obszerniej przedstawił nam niespożyte zasługi H o y e r a  w histologii i wymieniał 
prace k tóremi z jednał on dla siebie uznanie całego świata uczonego. Kol. G a j k i e w i c z  

j ak o  r ed ak to r  i K o n d r a t o w i c z  j a k o  wydawca Gazetylekarskiej przemawiali  w imieniu jej  
współpracowników i wręczyli numer jubileuszowy Gazety oraz książkę zbiorową jubileuszo­
wą. Kol. P e s z k e  wręczył Jub ila tow i dyplom na członka honorowego Towarzystwa lek a ­
rzy Kaliskich, prof.  S z Ok a l s k i  przemawiał w imieniu Akademii Umiejętności K rak o w ­
skiej, panowie H u b e r t  i K a r p i ń s k i  wręczyli Jubila towi dyplom na członka honorowego 
Warszawskiego Towarzystwa farmaceutycznego, prof. W r z e ś n i o w s k i  przy stosownem 
przemówieniu w imieniu Redakcyi Wszechświata  poda ł  numer jubileuszowy tegoż pisuia.  
Wszystkim z osobna Ju b i la t  serdecznemi słowy dziękował.

Prof .  S z o k a i .s k i  w obszernej przemowie słusznie powiedział,  iż tak  jak  n a jp ię k ­
niejszy posąg nie wydałby się w pustej sali, tak  i wybitna postać H o y e r a  nie p rz e d ­
stawiłaby się nam należycie,  gdybyśmy nie poznali wśród jak ich  okoliczDOŚoi był on 
wezwany do W arszawy i dzia łalność swoją rozpoczął.  Były to czasy uśpienia  między 
1 8 3 0  a 1855-ym  rokiem, czasy zastoju naukowego...  O twarcie  Akademii raedyko- 
c lu rurg iczm j w Warszawie stanowiło epokę w naszem życiu naukowem. T rzeb a  było z e ­
brać  całe grono professorów, co z niemałą przychodziło trudnością.  Myślano o sp ro w a­
dzeniu Józefa  M a j e r a  na katedrę  fizyologii i S z o k a l s k i  wysłany był w tym celu do K ra ­
kowa. Były to czasy w których w Krakowie  wyrugowano język polski z Uniwersytetu  J a -
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giellońskicgo i tylko jednem u M a j e r o w i  dozwolony był wykład polski o Antropologii  
2 razy tygodniowo. M a j e r  zgnębiony tym stanem rzeczy, chętnie byłby przystał na p ro -  
pozycye warszawskie. Układy j ed n a k  rozbiły się o warunek jaki  stawiał  iżby mu lata 
służby krakowskiej  tutaj zaliczono. Zwrócono się wtedy do R e i c h e r t a  z prośbą o z a r e ­
komendowanie  odpowiedniego nauczyciela. Ponieważ w tym samym czasie H o y e r  ukoń­
czył uniwersytet i został asystentem R e i c i i e r r a , więc wybór padł na niego. I I o y ę r  

przyjął bardzo skromne warunki jak ie  mu podano i przybył do Warszawy, gdzie go ocze­
kiwało dużo zawodów i przeciwności.  O fizyologii i histologii nikt tu pojęcia nie miał, 
a środki Akademii tak  były małe, iż pracownia początkowo dwa tylko mikroskopy posia­
dała! Młody uczony niezrażony temi przeciwnościami wziął się szparko do pracy i stwo­
rzył wzorową pod każdym względem oraz bogato uposażoną pracownię i ugrupował na 
około siebie cały zastęp dzielnych p racow ników , k tó rym  zamiłowanie do nauki zaszczepić 
potrafił i wyrobić w nich to przekonanie,  iż medycyna dopiero wtedy prawdziwe czynić 
będzie postępy jeże l i  d rogą  naukowych badań kroczyć będzie.

Następnie  odczytano mnóstwo te legram ów , lis tów, dyplomów honorowych, k tó re  
ze wszystkich s tron  świata nadeszły. Telegram y nadesłano przedewszystkiem z Niemiec, 
z W łoch ,  z F rancy i,  z Pe te rsb u rg a ,  z Tyilisu, z Odessy, jeden nadszedł nawet z Ameryki; 
wiele też dyplomów honorowych odczytano. Wszystkie  znakomitości naukowe ja k  I I e i -  

d k n u a i n , K ó l l i k e r , S c h w a l b k , S t r a s s b u r g e r , Nęncki etc. nadesła ły  powinszowania 
w gorących i serdecznych słowach.

Na zakończenie zabrał głos czcigodny Ju b i la t .  Zaznaczył przedewszystkiem, iż za­
sługi jeg o  zbyt są skromne, by na takie  owacye zasługiwały. Działał on co mógł i każdy 
w jego położeniu byłby tak  samo postąpił ,  kolledzy jego  oraz uczniowie dzielnie mu w je­
go pra^y dopomagali.  Prof.  S z o k a l s k i  był jed n y m  z tych, którzy młodemu człowiekowi 
w szlachetny sposób rady i pomocy nie odmawiali i ułatwili pierwszo kroki. P rz y j ­
muje z serdecznemi słowy podzięki te  dowody uznania i szacunku, a ponieważ zdro­
wym na umyśle i ciele się czuje, więc ma nadzieję w przyszłości jeszcze dla kraju  i społe­
czeństwa pracować. Przedstawił on słuchaczom, jak od najmłodszych lat miał szczególne 
zamiłowanie do nauk przyrodniczych i jak i  badanie zjawisk w przyro ¡zie, zawsze dla nie­
go urok miało. To  zamiłowanie zaprowadziło go do studyów lekarskich ale  wykonywanie 
prak tyk i  lekarskiej nigdy go nie nęciło. Oddawał się jak iś  czas p rak tyce,  ale czynił to 
więcej dla  studyowania zjawisk natury niż dla innych celów. W obec  takiego usposobie­
nia przyją ł on chętnie proponowaną mu asystenturę w praoowni R e i c h e r t a , a gdy tak  
prędko  nastręczyła mu się sposobność samodzielnej pracy, przyją ł katedrę w W arszawie 
bez namysłu. Gdy tu j ed n a k  przybył i znalazł położenie rzeczy opisane przez prof.  Szo- 
k a l s k i e g o , ogarnął  go niepokój. O histologii,  k tóra  nawet w Niemczech kwitnąć dopiero 
zaczynała, nicmiano tu najmniejszego pojęcia, a niechętnych i niedowierzających było mnós­
two (pa trz  artykuł  wstępny).  R utyna  i g ruba  obserwacya stanowiła  wszystko. Jeżeli sobie 
uprzytomnimy te czasy, w których ludzie poważni wiekiem, z szyderczym uśmiechem słu­
chali młodego uczonego gdy im opowiadał o komórkach lub o rozroście tkanki łącznej, 
gdy sobie wspomnimy, iż ludzie ci stanowili  wyrocznią dla całego zastępu młodych ad ep ­
tów nauki,  to pojmiemy łatwo, iż nie mogło to obudzić zapału w H o y e r z k  gdy się naraz 
wpośród nich znalazł.  A  skonsternować to musiało człowieka, k tóry  z przeczystego s t ru ­
mienia niemieckiej nauki wiedzę swą zaczerpnąwszy, mocno był przeświadczony, iż od 
rozwoju ulubionego jego przedm iotu  cała przyszłość medycyny zależy, k tó ry  jasno  j a k  na 
dłoni widział już wtedy, że praca  nad mikroskopem, wydoskonalona technika drobnowi- 
dzowa doprowadzić nas musi do kolossalnych na polu praktyczaem  rezultatów, o czem 
już  dzisiaj, a zatem dopiero po 2 5 latach, n ik t  z nas nie wątpi. Jub i la tow i  naszemu, n a ­
wet wobec takiego położenia rzeczy, ręce nie opadły, szedł wytrwale raz obraną  drogą ,  
dążył do celu jak i  sobie wytknął,  a jak  z zadania swego się wywiązał,  co stworzył,  j a -  
kiemi odkryciami naukę wzbogacił,  ilu dzielnych pracowników na właściwą skierował 
drogę, wyłuszczył to obszernie mój kollega we wstępnym artykule.

W  dalszym ciągu swojego przemówienia czcigodny Jubilat napomknął o swoim Sto -
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sunku do współwłaścicieli Gazety lekarskiej .  Byli tacy, którzy mieli za złe, iż się do ich 
grona zapisał, ale on rozumiał,  iż może być tam pożytecznym i byłby przystąpił  do każdej 
innej k o rp o rac j i ,  k tóraby naukę za hasło swoje obra ła .  N iep raw dą  je s t  iżby stanowili  
oni , , klikę,”  gdyż w takim razie on w tej chwili by się od nich odłączył.

Przemówienie Ju b i la ta  nagrodzili  obecni rzęsistemi oklaskam i,  a kto n ie  miał d o ­
kładnego pojęcia o tern, co I I o y e r  dla nas i dla nauki zdziałał,  ten wyszedł z owego p o ­
siedzenia dostatecznie przeświadczony o licznych i wielostronnych J e g o  zasługach.

Około godziny 9 -tej udali  się wszyscy do resursy kupieckiej,  gdzie zasiedli przy 
wspólnym «tole i n i e j e d e n  toast za pomyślność Ju b i la ta  wychylili.

Zagraniczne. Od 1-go Stycznia 1885  r.  wychodzić będziz nowe pismo poświęcone 
chirurgii— p. t. , ,Annales o f  surgery". Drukować się ono będzie jednocześnie  w Londynie 
i w New-Y orku.

—  Po jąć  trudoo  j a k  lekarz zdecydować się m ógł na  taki gruby  i niczego n iedo-  
wodzący experym ent j a k  B o c i i e f o n t a i n e  k tó ry  po łknął  około 5 centymetrów kubicznycli 
odchodów ryżowych osoby chorej na cholerę. Dosta ł  on rozmaitych przypadłośc i  jak  
przyśpieszenia pulsu, bólu przy oddawanie moczu, ale wszystkie te objawy w 24 godzin 
ustały, a objawów do cholery podobnyoh wcale nie było. E x p e ry m en te r  widocznie nie 
czytał prac K o c h a  bo byłby wiedział iż taki negatywny sku tek  niczego niedowodzi, gdyż 
laseczniki według słów K o c h a  giną w kwasie żołądkowym i t rzeba  pewnego wyjątkowego 
usposobienia żeby mogły one wywołać tę epidemiczną chorobę. Może być, iż K o c h  w  tym 
względzie się myli, ale  doświadczenie powyższe z pewnościę nieprzyczyni się do obalenia  
tej hypotezy. Gdyby ktoś zostawał w styczności z chorym na ospę, a choroby tej n iedo-  
s ta ł ,  czyż moglibyśmy z tego wyciągnąć wniosek iż ospa nie j e s t  zaraźliwa? Doświadcze­
nie takie przyczyni się wprawdzie do rozgłoszenia po całym świecie nazwiska o xperym en-  
ta tora ,  ale dla nauki żadnej korzyści  nie przyniesie.

OD REDAKCYI.

„M EDYCYNA” wychodzić będzie w roku przyszłym, 1 3 -m  swojego is tn ienia  w o -  
becnyin liailkO W O -p rilktyC Z Ilylll kierunku i w dotychczasowych term inach .

W ysokość p rzedpłaty  żadnej nie ulega zmianie.

Abonentów w Warszawie nie zamieszkałych zawiadamiamy, iż za najdogodniejsze 
dla nich i dla siebie uważamy przysyłanie p rzedpłaty  wprost do Redakcyi.

Abonentom otrzymującym Medycynę wprost z Redakcyi nadsyłać będziemy zagu­
bione N u m era ,  o ile otrzymamy odpowiednie żądanie p rzed  1 M arca  r .  p.

Za zmianę adresu przysłać należy cztery m arki  pocztowe po 7 k o p .

Z powodu układania nowych list pronumeraoyjnych, drukowania  adressów i t. p. 
przygotowawczych czynności, pożądanem byłoby wczesne zgłaszanie się z przedpłatą  na 
r .  1 8 8 5 .

Zalegających w opłacie p rzedpłaty  za dobiegające półrocze,  upraszamy o pośpiech 
w nadsyłaniu zaległości.

4,o3UOAeno Uensypoio.

j o r  i W y d a w c a  D r .  (». Fritsche.

12 jJoKaópa 1881. Druk Ziemkiewicza Krak.-Przedni. N. 15.
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